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KRYSTYNA MALWIŃSKA

Nuzyca różnych zwierząt domowych, opisy-
wana iest dośó często w odnośnym piśmi,ennic-
twie, nieliczn,e jednakże doniesienia znaleźć
można na, temat występowania tego schorzenia
u świń. Nuzycę świń spotvka się często w
punktach ubojowych, przy czym do obserwo,,
walnych zmian nie przywiązuie się szczegóIne,j
wagi" W trakcie organoieptycz,rl€§o badania
śvłtń rzeźnyclt zwł,a-szcza pochodżących z hodo-
wli wiejkostadnei, ni,ejednokrotnie natrafia się
na ztniany chorobowe rvyrvołane przez nuż=ń-
ca, lecz naiczęściej traktuie się je jako zi,vykłv
stan zapal,ny gruczołów łojowych, na skutek
czega przypadki wvstępowania nuzycy rzadko
są notowane,

W kazuist-yce Zakładu Badania Produktów
Zwierzęcych niejednokrotnie no,tuje się pTzY-
padki nierozpoznawanego ptzez lekarzy tereno.
wych występowania Demoder follżculorum u.
suis, zwłaszcza u śrviń bekonowych. W przy-
padkach tvch me.kro,skopowe zrnianv wvstępuią
pod postacią małych ,otorbio,nych guzków wiel-
kości ziarna prosa, be_rwy kfemowo-żółtej, kon-
systencii serorn.atei, łatwo wyłuszczające się
pod wpłvwem ucisku, umiejscowione zazwyc,zai
w skórze, tkance podskórnej i podścióice tłusz-
czow.ej. głównie okolicy podgardla i przedpier-
sia, Guzki te kształtu je-iowatego lub gruszko, .

watego, usadowione w z3l§Qszczenlu tkanki
powstałei w wvniku przerostu gruczołów łojo-
wvch za.wierają pasożvty w ilości kilkunastu dc,
kilkudziesięciu osobników. Chałakter pasozyt-
niczy stwierdza się za pomocą mikro,skclpo,wego
bade.rrria preparatu sporządzo,nego z części ba-
danego materiału. Rozj,a.śnienie pola widzenia
oraz utrwalenie pasożyta uzvskuje stę ptzez
wkroplenie na preparat roztworu toluenu. W
polu widz,enia obs,efwuie się okazy nużeńca,
w róznvch stadiach rozwoju.

Jak rvskazuią załączone zdjęcia ,w preparacie
zaznacz,owe są cha_rakterystycz,ne kontury ciała
pasożvta o kształci,e wrzeciona, ostro równiez
zarysowane są czterv pary odn6ży szczątka-
wvch o trzecŁl stawach. U niektólvch osoibni-
ków zaledwle za_znaczone są nalrządy pyszczko-
we oraz narządy rodne. Wielkość samca wyno,si
około 240 mikro,nów, samicy zaś około 200.

Nużeńce porvoduią niedrozność kanalików ło-,
jowvch, w skut,ek czego łój nie wypływa na
zew,nątTz i ulega, zjełcz,eniu, co powoduje zmia-
ny degeneracyjne gruczołów łoiowych oTaz
przyległego nabłonka skóry. Przv rnasowyrn
poiawieniu się następuje poważn,e zniszczrenie
nabłonka połąezone z wypada_niem włosów
i łuszczeniem wierzchnich iego warstw, w prZY-

Demodex folliculorum var. sals z punklu widzenia higieny
produktow zwierzęcych

Z zakładu Badania Produktów Zwietzęcycyl L W, w Puławach
Kielownik: Doc. dT ZBIGNIE,W GAUGUSCII
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padkach ciężkich pojawiają się pTyszcze, pę-
cherzyki i pustułki, docl-roriząee do kilkunastu
milimetrów średnicy. Forma pustułkowa jest
wynikiem wtórnei infekcii lrakteryjnej, wvv,ro-
ła,n,ei naiczęściej przez gronkowce, co prowa-
dzić może do powsta.,ł,ania nawet dużyc}r ropni.
Na ogół i,ednak spo,tyka się raezei łagodną po-
stać trądzika (acne), w miejscach gdzie skóra
jest delikatnieisza, a rvięc na ryju, poliezkach,
podbrzuszu. Rzadsze pojedyncze guzki wystę-
pują w okolicv grzbietowo-lęCźl,viowei i żebro-
wej, w poiedvnczych przypadkach na kończy,
nach.' Ogólnie przyjmuie się, ze-,nalł,et daleko po-
sunięte zmiarly choro,bowe nie wpłr,w-ają ujem-
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nie na kondycję i stan utuczenia zuiterzęcia.
Oddziałvwanie skupisk pasożytów nie obniża
wartości i z,drowotności tuszy mięsnej. Zgodnie
z obow.tązującymi przepisami po usunięciu
części sł<óry dqtkniętei opisanymi zmianami,
tusze uznaje się jako zdatne do spożycia. Na
podstawie obserwacji własnych wydaie się
słuszne, że rozpoznanie tła charakteru guzkólv
prowadzić winno do dokładnego usunięcia dot,-
kniętvch zmianami części skóry, z uwzględnie-
niem również podskórza i powierzchownych
warstw tłuszczu. Zdarza się bowiem często,, że
przv usuwaniu częŚci chorobowo zmierrionych
niejednokrotnie w tkance łącznei podskórnej,
a nawet w powiefzchownych warstwe.ch tłusz-

czu pozosta_ją guzki pasożytnicze, co słu,sznie
łvzbudzać może wstręt estetvcznv u korrsum,en-
ta. Wskazanvm bvłoby zaŁem przeprowadzenie
każdora_zowo drobnowidowego rozpoznania tego
schorzenia przv użyciu prostej opisanei powy-
żei metody, co dawałoby podstawę do obiek-
tvwnej oceny i właściwego postępowania z
punkttr higienv produktów zwierzęcych.
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JEP"ZY ZWOLIŃSKI

Sprawa koników polskich, poruszona po raz
pierwszy przez J, Grabouskżego i S. Schuclta
przed 37 laty, była następnie wnikliwie badana
i nieustannie propagowana ptz,ez prof. dr
T. Vetulanżego. Również zagadnieniem konika
zajmowało się na łama_ch naszej prasy rolni-
czej wielu autorów, rekrutującvch się tak spo-
śród naukowców iak i praktyków. W przeważa-
jącei liczbie wvp_owiedzi tych a,utorów - cho!,
ciń często tylko marginesolwe - były nadzwy-
cz,ai pozytvwne,wyraźnie podkreślaj ące,*,alory
konika polskiego. Tymczasem problem koni-
ka iak był, tak jest i obecnie otwarty. Nasuwa
się więc oczywiste pytanie, czy warto Znov/u
poruszać sprawę koników, czv nie szkoda na
to czasu i papieru, czy nie jest to przysłowi,owa
,,,ł,ra]ka z wiatrakami"?! Odpowiedź na to,pvta--
nie jest dla mnie jasna! Dopóki krvestia koni_
ków nie została ostatecznie pogrzebe-na, do,.oótv
należv ją wysuwać. I to nie tylko, przez pa-
mięć o T. Vetulanżm i nie przez sentyment dla
ko,nlików, Iecz w interersie kra,iowei hodovlli
ko,rri.

Najczęściej podnoszonym zarzutem przeciw
konikom iest ich rzekorna mała przvdatność rol
bocza. W o,parciu o własn,e badania jak i dzie-
sięcioletnie obserwacje postaram się nieco tę
sprawę naświet]ić.

Oczywiście konik polski, w niezmienionej
swojej prymitvwnej postaci, nie moż;e być uwa-
żany za p,ełnowartościowego konia zaprzęgowe-
go, a- tvm samym propagowany na szeroką ska-
lę do hodowli masowej. Jednakże nawet w tej
pierwo,tnej formie posiada on szereg nie do por.
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HODoWLA l zooHIGlENA

Kilka uwag o koniku polskim juk tez jego hodowli w rezerwatach
z zespoło§let Katedry Szczególowej Eodowli zwierząt WsR w Poznaniu

Klerownik Katedry: Prol. dr Stef an Alexandrowicz

,,cudze chwalicie swego nle znacie,
sami nie wiecle co posladacie".

Teofil Lenartowicz

gardzenia wa]oró,uv konia ro,boczego. I tak prze-
prowadzone badania. wykazały znaczną siłę ko-
ników w stosunku 69 ich wagi zywej, bowiem
średnia uciągu na dytramometrze dia całei ba-
danej grup,y wynosiła 86,60/o w.ż. Gdy idzie
o drugi ważny moment przv ocenie ko,ni,a. robo-
czego tj. szybkości portłszania się, to strvierdzo-
na szvbkośó T stępie, przy obciążeniu równym
wadze żvwej ciągnącego konia, na odcinku
1 km wyniosła śr. 7l'22", a w kłusie bez ob_cią-
żenia na tym samym dystansie śr. 4'22", co
jest wvnikiem vzcale dobrym. Pozostałych cech
konika iuz nie da się rvyważyć i wvmierzvć,
trzeba ograniczvć się do dokładnych obserwa-
eji. Obserwacie te przeprowadzon,e w P'ZI)
Złotniki pozwalaią stwierdzić, że iedną z
właściwości konikólv iest doskonałe przelvar"
tościowvwanie karrny, przy czym posiadaią one
znako,mity ap,etyt i nriędz1, innymi dzięki temu
mogą otrzymywać i wykorzysty,r,ać rv dobowej
dawce karmy, znacznv procent pasz objętościo-
wych, a więc tanich.

Gdy mowa jest o paszy, to nasuwa się od ra,zu
sprawa morzyska, wywołująca tak wiele kłopo-
tów w stajniach ro,boczych. Otóż należy stwier-
dzić, że koniki w Złotnikach nie są na szcze-
gólnvch prawach kolni doświadczalnych, lecz
żywione są i traktowane tak jak i pozostałe
w stajni konie robocze. Z Llością i jakością pasz
dla koni w Złotnikach bvwało na przestrzeni
lat różnie, faktem jest jednak, że podczas gdy
u pozostałvch koni, a są wśród nich konie tvpu
poznańskiego i konie pounro,uvskie, ko]ki zda-
rzały się nader często, to w okrecie 10 lat, przy


